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była wyjątkowa. Nawet od Pocahontas czułem pewną obojętność, która 
przejawiła się w  jej ucieczce bez pozostawienia kontaktu. Dziewczyna 
chciała się po prostu zabawić. Tina była inna. Czułem się, jakby była moja. 
Robiliśmy to co chwilę, a ja chłonąłem otaczające mnie bodźce. Wszystko 
było inne. Ten materac, moskitiera i ta szczuplutka egzotyczna dziewczy-
na nadziewająca się na mnie. Nawet na YouTubie załączyła mi się jakaś 
przypadkowa lista z wkręcającą muzyką graną na surowych instrumen-
tach i bębnach. Klimat był, nie ma co. Słuchałem tej muzyki, moja lewa 
ręka oplatała nową dziewczynę, a prawa służyła do dolewania drinka do 
gardła. Było wspaniale. Musiałem uwiecznić tę chwilę, więc sięgnąłem po 
sprzęt foto. Kiedy zmieniałem obiektyw, Tina miała taki nieznany mi 
wcześniej wyraz twarzy. W końcu otworzyła usta i powiedziała: „I think 

Pamiątkowe zdjęcie, które wykonałem subtelnej Tinie.
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I love you”. Jej emocje były szczere. Było to czuć. Dlatego wspomniałem 
o nowym doznaniu, a nie o kolejnej przygodzie.

Spędziliśmy ze sobą trzy godziny, po czym nadszedł czas na pożegna-
nie. Szczupła Tajka płakała, a mnie ściskało z żalu na jej widok. Wiedzia-
łem, że jej deklaracje są szczere, i nie ukrywam, że było mi miło, ale ja nie 
czułem tego dokładnie tak jak ona. Miałem panowanie, a ona zatraciła się 
w tej krótkiej chwili. Mimo wszystko czułem się jak wtedy, gdy oglądam 
jakiś romantyczny film – poruszony sytuacją. Ściskało mnie coś w środku, 
gdy patrzyłem, jak Tina oddala się krętymi uliczkami wyspy. Po takim 
doznaniu nie mógłbym już tej nocy poznawać innych kobiet. 

Kiedy uprawiasz seks z dziewczyną, która Cię nie kocha, czyli w typo-
wych układach singlowskich, to poziom satysfakcji w dużej mierze zależy 
od wyglądu laski i  jej umiejętności łóżkowych. Zawsze jednak do pełni 
zadowolenia brakuje tego czegoś, co wynika z wyjątkowej relacji. Tina od-
dała mi się cała i miałem do niej zaufanie. Wiedziałem, że obchodzę ją 
i jestem dla niej całym światem. Napiłem się tego i to nasyciło mnie czymś 
unikatowym. Mimo że poprzedniej nocy poznałem w tym samym miej-
scu jakąś Filipinkę i  też zerżnąłem ją w podobny sposób, to jednak nie 
związałem z tym wspomnieniem żadnych emocji. Z Tiną było inaczej. 

Tajlandia skradła moje serce. Mam wrażenie, że przez miesiąc mojego 
pobytu tam dostałem od kobiet więcej niż przez całe moje dotychczasowe 
życie w Europie. Chodzi o to, w jaki sposób mnie traktowały. Kiedy wró-
ciłem w kwietniu do kraju, były akurat moje urodziny. Poszedłem z kum-
plem do klubu Enklawa w Warszawie i załamałem się. Na parkiecie tańczy-
ło około dwudziestu dziewczyn i żadnego faceta. Teoretycznie wymarzona 
sytuacja. Ja jednak nie miałem ochoty na relację z  jakąkolwiek z  nich. 
Wszystkie wielkie damy z zadartymi nosami. Nie mając prawdopodobnie 
nic do zaoferowania, wymagają nie wiadomo czego. A jeszcze dwa dni 
wcześniej mijałem się na chodniku z prześliczną Tajką, którą można by 



było określić naszą męską miarą jako tajska dziesiątka. Tamta uśmiechnę-
ła się do mnie tak serdecznie, że było mi miło do końca dnia. A tu, w Pol-
sce, co? Nie masz co liczyć na takie ciepło, na taki odbiór. Zupełnie inny 
świat. Absolutnie nie do zaakceptowania, jeśli zaznało się innej rzeczywi-
stości w krainie marzeń.

Zdecydowałem, że chcę zmiany w życiu, i zacząłem rozważać przeno-
siny do Tajlandii. Jedynym minusem byłoby oddalenie się od syna. A to 
poważny argument. Zacząłem kombinować, jak to pogodzić, żeby w skali 
roku spędzać z młodym podobną ilość czasu mimo odległości. Pojawiły 
mi się jakieś pomysły i  zdecydowałem, że zbiorę więcej informacji po-
trzebnych do ewentualnej przeprowadzki. Życie w Europie wydawało mi 
się nie do zaakceptowania. 

Przypomniałem sobie, jak kilka osób mówiło mi, że na Filipinach jest 
jeszcze lepiej niż w  Tajlandii. Czy zatem warto przeprowadzać się tam, 
skoro nie mam porównania z innymi egzotycznymi krajami? Te rozważa-
nia doprowadziły do tego, że kilka miesięcy później siedzieliśmy z Micha-
łem w samolocie, zaczynając kolejny, tym razem dwumiesięczny trip do 
nowej krainy.
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ŻYCIE W PEŁNI

Ten rok nie przestawał mnie zaskakiwać. Był nagrodą za smutny 2016. 
W czasie między jedną wycieczką do Tajlandii a drugą, na Filipiny, działo 
się także wiele. W te kilka miesięcy spędzonych w Polsce uwiodłem wiele 
pięknych kobiet. Na szkoleniu we Wrocławiu, kiedy kursant chciał zoba-
czyć, jak się zagaduje dziewczyny, podszedłem do ślicznej Wietnamki, któ-
ra okazała się dwudziestopięcioletnią dziewicą. Straciła błonę tego samego 
dnia i z jej strony pojawiło się uczucie. Miałem sobie za złe to, że dałem się 
namówić do czynu. Nowa koleżanka zapewniała mnie, że chce to zrobić, 
a ja, kierowany podnieceniem, dopełniłem zadania. Nie obyło się bez cier-
pienia z  jej strony, a  ja plułem sobie w  brodę. Zasługiwała na poważny 
związek i dobre traktowanie. To drugie mogłem jej zapewnić, ale z mojej 
strony nie było uczucia, więc musiało się to skończyć na przyjaźni. Szkoda, 
bo to cudowna i piękna dziewczyna, z której byłby zadowolony niejeden 
chłopak. Do dziś mamy kontakt i myślę o niej bardzo ciepło. 

Inne historie były równie spektakularne. Sypiałem ze striptizerkami, eg-
zotycznymi dziewczynami zapoznawanymi na ulicy i było wspaniale. Pro-
wadząc mojemu klientowi monitoring roczny, musiałem także zrobić dwa 
podejścia do kobiet, które nagraliśmy na dyktafon w celach edukacyjnych. 
Te nagrania znajdują się w kursie Tajemnice gracza II i są dokładnie omó-
wione. Z jedną z tych dziewczyn spotkałem się w Krakowie i także przeżyli-
śmy wspaniały romans. Przespałem się także z moją pierwszą miłością – po 
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dwudziestu czterech latach, odkąd zakochałem się w niej od pierwszego 
wejrzenia. Była zachwycona seksem i  pragnęła zostać moją niewolnicą. 
Chyba nie muszę mówić, że to doświadczenie było wyjątkowe. 

Niektórzy wychodzą z założenia, że niespełnione miłości są piękne. Po-
wołują się oni na dziewiczy charakter myśli towarzyszących młodzieńczej 
fascynacji. Mówią, że cała magia polega na tym, aby zaakceptować to, że się 
kogoś nie zdobyło, zachowując w  głowie wspomnienie o  pragnieniach. 
Gówno prawda. Zdecydowanie lepiej jest osiągnąć kobietę, która tak moc-
no zryła nam głowę. Nawet po latach. Zauważyłem, że kiedy zdobędzie się 
trofeum, którego się tak pragnęło, to mimo upływu czasu, innych okolicz-
ności, pozwala to zaleczyć coś w  człowieku. Nie chciałbym umrzeć, nie 
będąc chociaż na chwilę blisko kogoś, kogo tak mocno pragnąłem. 

Miałem to szczęście, że nauczyłem się zdobywać kobiety, dzięki czemu 
po latach odnalazłem zdecydowaną większość dam, które odcisnęły jakiś 
ślad na mojej psychice, i  je zaliczyłem. To było uświęcające. Może masz 
inaczej i nie potrzebujesz takich doświadczeń, ale mnie to dużo dało. Kto 
wie, czy moje parcie nie wynika z  tego, że nie zaznałem w swoim życiu 
związku z kobietą, z która nawzajem się kochaliśmy. Chcąc zbliżyć się do 
pełni doznań, odnajdowałem takie, które miały dla mnie dodatkowe zna-
czenie. Seks z dziewczyną, w której za małolata byłeś zadurzony, będzie na-
cechowany większą ilością emocji niż seks z przypadkową laską z dyskoteki. 
Może gdybym związał się kiedyś z Justyną albo Amandą, to miałbym wywa-
lone na poszukiwanie bodźców wśród wszystkich niezdobytych kobiet. Kto 
wie. W każdym razie zbierałem żniwo i czułem się z tym zajebiście.

Spędzając dwa miesiące na Filipinach, nie czułem się już tak wspania-
le, jak w Tajlandii. Być może dlatego, że w tygodniu poprzedzającym wylot 
spotkałem się z trzema prześlicznymi kobietami, które zryły mi głowę do 
granic możliwości. Wszystkie były piękne i  zdrowo pojebane. Typowe 
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zepsute przez Warszawę księżniczki, nazywane przez większość facetów 
sukami. Niektórzy takich unikają, bo wiedzą, że im bardziej się one zbliżą, 
tym większe emocjonalne spustoszenie potrafią po sobie pozostawić.

Na sam początek tego tygodnia umówiłem się z pierwszą z nich. Spo-
tkanie było zimne i niemiłe, lecz ustaliliśmy, że przyjdzie do mnie ze swoją 
koleżanką na drugi dzień. Ostatecznie olała mnie i  zostałem z  niczym. 
Długo mordowałem się, aby ją zaliczyć po tym, jak parę miesięcy wcześniej 
zrobiła mi handjoba. Pogrążony w złych emocjach pojechałem do drugiej, 
którą chciałem odhaczyć po latach oczekiwania. W rezultacie nadziałem 
się na patologiczną sytuację, w wyniku której całą noc słuchałem jej wojen 
domowych i też nic z tego nie wyszło. Tydzień został zwieńczony spotka-
niem z moją prestiżową blond dziesiątką z Warszawy. Umówiłem się z naj-
seksowniejszą dziewczyną ze wszystkich, z jakimi się spotykałem, po czym 
wzięła mnie do siebie do domu. Tam torturowała mnie, rozbierając się 
w moim towarzystwie, zapraszając mnie do swojego łózka po to, aby mi się 
w nim nie oddać. Po tygodniu takich zdarzeń byłem jak duch. I w takim 
stanie wsiadłem do samolotu, który przetransportował mnie na Filipiny.

Mój współtowarzysz często odnosił się do mojego stanu emocjonalne-
go w swojej książce Podróże z  sensem. Zauważał, że mimo otaczającego 
nas wspaniałego świata przyrody byłem nieobecny. Skutkiem tego nawet 
na Filipinach miewałem rozczarowania z dziewczynami. Stan emocjonal-
ny tak bardzo liczy się w podrywie… Pewnego dnia jechałem motorem 
o pierwszej w nocy w mieście Dumaguete i miałem łzy w oczach. Odwo-
ziłem wtedy pewną Filipinkę do jej mieszkania. Tak bardzo potrzebowa-
łem dobrego seksu od niej, że go nie dostałem. To była już trzecia dziew-
czyna, z którą spotkałem się tego dnia, i żadna mi się nie oddała. Zacząłem 
karać się za to, że jestem w kraju, w którym laski lecą na białych, a tu takie 
rzeczy. Było mi strasznie źle. Ale tak to jest, jak chcesz za bardzo. Wszyst-
ko przez tę energię, którą zabrałem ze sobą z Polski.
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Michał w tym czasie noc w noc korespondował z Tajką, którą poznał 
podczas naszego pierwszego pobytu. Była koleżanką dziewczyny, z  którą 
wtedy ja się spotykałem. Szykowała się z tego poważna historia miłosna. Ja 
pozostałem nienasycony. Poznawałem kolejne panny i  zdobywałem do-
świadczenia. Upajałem się niewiarygodnym skillem tutejszych kobiet. Były 
lepsze w łóżku niż Tajki. Na Filipinach przeżyłem najlepszy blow job w życiu 
oraz doznałem największej przyjemności w pozycji na jeźdźca. Nie przepa-
dam z natury za tą pozycją, bo z reguły dziewczyny nie umieją się ruszać. 
Natomiast ta mała wygimnastykowana Filipinka sprawiała, że umierałem 
z rozkoszy. W chwili, kiedy znajdowała się na mnie, czułem się bardziej bo-
gaty niż Salomon ze wszystkimi swoimi skarbami. Te kobiety są cudowne. 
Już moja pierwsza sztuka z tego wyjazdu ustanowiła nowe standardy.

Przywiozłem ją na motorze do siebie, a tu się okazuje, że ona chce za 
seks pieniądze. Zacząłem się śmiać i tłumaczę jej, że po co mam jej płacić, 
jak równie dobrze mogę wyciągnąć penisa i zrobić sobie dobrze. Ta, chcąc 
mnie sprawdzić, powiedziała: „Dawaj”. Zrobiłem to. Do przewidzenia było, 
że wkrótce się dołączy i pieprzyliśmy się jak króliki kilka godzin. Wreszcie 
czułem, że w seksie dostaję sto procent tego, co oczekuję. One są w tym 

Szczęśliwy Rafał na Filipinach!
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mistrzyniami. Potrafiłem mieć tam po kilka kobiet jednego dnia. Gdybym 
od początku był w lepszej kondycji duchowej, to nie wiem, co by się działo. 

Mimo wszystko gdy w  grudniu wróciliśmy z  Filipin i  wszedłem do 
swojego mieszkania, Michał nie mógł nadziwić się mojej reakcji. Przeży-
wałem właśnie chyba swój najszczęśliwszy dzień. Skakałem z radości, że 
mam szybki Internet, sprzęt do ćwiczeń, komputer, gadżety. Radowałem 
się także temperaturą za oknem i koniecznością noszenia kurtki. Byłem 
zmęczony poziomem nieogarnięcia Filipińczyków. Nie mógłbym miesz-
kać w ich kraju. Po Tajlandii miałem lepsze wrażenia. Ale pod względem 
doświadczeń łóżkowych zdecydowanie wygrały Filipinki.

Na chwilę zapomniałem o moich planach przeprowadzki i stwierdzi-
łem, że zadecyduję o  zmianie miejsca zamieszkania dopiero wtedy, jak 
odwiedzę kilka innych krajów. 

W roku 2017 miałem więcej kobiet niż przez ostatnie kilka lat. W moim 
życiu działo się więcej niż przez ostatnią dekadę. To był wspaniały czas. 
Zdobyłem cenną perspektywę, która rzuciła mi inne światło na postrzega-
nie relacji damsko-męskich. Doświadczyłem takiego traktowania ze stro-
ny kobiet, że teraz wiem, jak może wyglądać relacja dająca prawdziwą sa-
tysfakcję. W krajach owładniętych feminizmem trudno jest o odpowiednie 
relacje. Roszczeniowość naszych rodzimych kobiet jak dla mnie jest nie 
do zaakceptowania. W Polsce o każdą kroplę przyjemności od kobiet trze-
ba się drapać i walczyć. Mimo że miałem duże doświadczenie z dziewczy-
nami z naszych ziem i także dużo dobrych wspomnień, to jest to niczym 
względem tego, czego doświadczyłem w Azji. Nie chodzi nawet o sam fakt 
wyjątkowego traktowania ze względu na kolor skóry i status. 

Podejście do drugiego człowieka jest tam inne. Poczucie roli, jaką od-
grywa każda z płci, jest wyraźnie zauważalne. W Polsce to ja nie jestem 
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czasami pewny, czy rozmawiam z facetem, czy z kobietą. Damy są już tak 
samodzielne, pyskate i  bojowo nastawione, że przestają być atrakcyjne. 
Tracą całą kobiecą subtelność tym wojowaniem i mężczyźni zaczynają ich 
unikać. Nie ma co się dziwić, że burdele są pełne zagubionych facetów, 
którzy przychodzą na terapię do prostytutek. Te wysłuchują ich proble-
mów, przytulą i skasują swoją stawkę. 

Mój współpodróżnik ożenił się w końcu ze swoją Tajką, bo on też nie 
wyobraża sobie ciągle wojować z  Polkami. Kiedy odwiedzałem Michała 
i jego żonę, to najpierw rzuciło mi się w oczy, jak stanowczym tonem wyda-
je jej polecenia. Ona czuła się z tym dobrze, że mężczyzna nią kieruje. Kiedy 
masz odezwać się do Polki, musisz trzy razy zastanowić się, czy odpowied-
nio zabrzmisz. Gdy przesadzisz z tonem, usłyszysz: „Nie jestem twoją służą-
cą!”. Gdy wracałem od moich nowożeńców, właśnie podobną scenę widzia-
łem na stacji benzynowej. Nalewałem sobie kawę i facet powiedział do żony: 
„Odsuń się troszkę panu, bo nie może nalać”, a żona na to: „Jakby pan chciał, 
to by sam powiedział!” Przeraziłem się. Spędzając jedną noc u  Michała, 
przyzwyczaiłem się do miłego i bezkonfliktowego oblicza jego kobiety. Polki 
natychmiast prezentowały kontrast. Oczywiście zdarzają się także nieskażo-
ne feminizmem okazy, ale ogół jest w stanie opłakanym.

Kiedy kobieta nie wchodzi na tor kolizyjny z mężczyzną, to w jego gło-
wie staje się ona bezbronną słodką istotą, którą przyjemnie się opiekować 
i która cały czas podnieca. Gdy kobiety tracą swą naturę i przestają być 
subtelne, świat relacji damsko-męskich się komplikuje i mamy więcej nie-
spełnionych par. Jeśli kobiety oczekują od mężczyzn siły, zdecydowania 
i opiekuńczości, to nie mogą z nim walczyć. A mężczyźni powinni forso-
wać swoją męską rolę przewodnika, aby nie wzbudzać u kobiet poczucia 
opiekuńczości.

Poznanie natury Azjatek pozwoliło mi też stwierdzić, że jestem przeje-
dzony polskimi dziewczynami. Mój osobisty świat od jakiegoś czasu 
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wyglądał na dziwaczny. Z jednej strony cały czas uważałem się za wyjątko-
wego miłośnika kobiet, a z drugiej strony moja wewnętrzna wrażliwość nie 
pozwalała mi akceptować tych, które napotykałem. Tak wiele z ich strony 
płynie ignorancji. Tak bardzo przerysowane i nadmuchane są te ich kobiece 
pozy. A jednocześnie tak mało mają do zaoferowania. Nie wiem, czy to kwe-
stia popsucia się świata, czy to coś we mnie było powodem tych odczuć. 

Każdy chce czuć się ważny. Przynajmniej w  jakimś stopniu. Życie 
w stolicy pokazało mi, że – ze mną lub beze mnie – Warszawa będzie się 
świetnie bawić. Najładniejsze kobiety mają po sufit fajnych facetów stara-
jących się o nie. Chciałyby, żeby za nimi latać i przebijać ofertę innych 
samców. Ja, widząc siebie jako kogoś, kto zna się na kobietach i potrafi 
sprawiać im przyjemność, nie pozwalałem sobie starać się o nie. Kiedyś 
przychodziło mi to łatwiej. Może poczucie tego, że nie tylko jestem niezły 
w sprawach relacji, ale że staję się całkiem dobrą partią do związku, dokła-
dało swoje trzy grosze. Czułem się na tyle wartościowy, że chciałem, aby 
to one mnie zauważały i biły się o mnie. W ostateczności jedna i druga 
strona pozostawała bierna. We mnie rósł niesmak. Lata mijały, a ja z każdą 
minioną wiosną wkładałem do swojego serca kolejną garść goryczy. 

Kiedyś nie zdarzało mi się słyszeć od kobiet, że nie zaspokajam ich łóżko-
wo. Teraz sporadycznie dawały mi to odczuć. Brakowało im zaangażowania 
z mojej strony i pasji w łóżku. Co prawda były to jednostki, ale odczytywałem 
to jako świadectwo mojej zmiany. Seks, który oferowałem, był mechaniczny 
i egoistyczny. Najchętniej przyjmowałbym tylko lody i samemu nic nie robił. 
Tak, to niestety prawda. One mnie nie fascynowały. Czułem się od nich lep-
szy. Zdawałem sobie sprawę z tego, że nie jestem multimilionerem z sześcio-
pakiem, ale miałem świadomość swoich atutów i siły osobistej. 

Prawie każda kobieta wymagała, aby chętnie się z nią całować, pieścić jej 
ciało, robić jej dobrze i patrzeć na nią wzrokiem przepełnionym pożądaniem. 
Doszedłem do smutnego wniosku, że to były wymagania prawie nieosiągalne. 
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Po części z uwagi na to, że jestem pedantem i jeśli angażowałem się mocno 
w obfite pieszczoty, to tylko wtedy, gdy dziewczyny dysponowały nieskazitel-
nym, jędrnym ciałem, odpowiadały mi zapachowo i nie miałem im nic do 
zarzucenia. Co mam na myśli?

Po prostu czasami żeby zaliczyć, trzeba przymknąć oko na niektóre 
sprawy, ale te zostają w naszej głowie. Jeśli relacja jest ustalona jako seksu-
alna, dziewczyny czasem opowiadają szczegóły z życia z innymi facetami. 
W gorszych przypadkach szczegóły z ich życia łóżkowego. Nasz umysł po-
trafi wytłumaczyć sobie, że w związku z formą naszej relacji nie możemy 
pragnąć wyłączności, i przymykamy na to oko. W głębi duszy jednak nie 
czujemy się z  tym dobrze i  nie chcemy w  łóżku dawać wszystkiego, co 
w nas najlepsze. Chcemy po prostu dobrego rżnięcia. Chcemy napawać 
wzrok erotycznymi scenami i ulżyć sobie. 

Niektóre z tych kobiet chcą być traktowane inaczej. Chcą się czuć przy-
najmniej pożądane. Otrzymują tego w  nadmiarze, gdy jesteśmy przed 
pierwszym razem, i dlatego się godzą. Potem jednak każde ich przewinie-
nie i niedoskonałość zostają im policzone, zapamiętane i zwrócone w po-
staci obojętności.

Będąc w Azji, poznałem inny świat, przez chwilę poczułem, że wresz-
cie jest tak, jak być powinno. Kobiety tam są grzeczniejsze i bardziej miłe, 
co naturalnie sprawia, że chce się je nagrodzić w łóżku. Wróciłem do Pol-
ski z nową energią, która była niezbędna do tego, aby dalej pracować jako 
trener uwodzenia. 

Czułem się fajnym facetem. Podróże ożywiły moją aurę. Miałem wra-
żenie, że świat się przede mną otwiera. Chciałem doświadczać więcej tak 
barwnego życia i planowałem już kolejne wycieczki. Na fali nowej energii 
zdobywałem kolejne lekarki, striptizerki i studentki. Jak zwykle te krótkie 
chwile przebyte na igraszkach z nimi słodziły mi życie i dawały inspiracje 
do tego, by mówić o uwodzeniu. 
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INNE POSTRZEGANIE

Gdy mijały kolejne lata prowadzenia biznesu związanego z podrywaniem 
kobiet, czułem, jak moja moc trenerska słabnie. Nie objawiało się to w taki 
sposób, że dawałem z siebie mniej. Po prostu coraz trudniej było mi być 
podekscytowanym, kiedy opowiadałem o technikach uwodzenia.

Z biegiem lat moje relacje z dziewczynami stały się bardziej prozaicz-
ne, bo już nie myślałem tylko o  tym, żeby je przelecieć. Dlatego całe to 
nastrajanie się na bycie seksualnym prawie odłożyłem na bok. Poznawszy 
usposobienie kobiet z Tajlandii i Filipin, trudno było mi fascynować się 
życiem damsko-męskim w Polsce.

Niektórzy spośród klientów, którzy znali mnie długo, twierdzili, że 
moje materiały znacznie odbiegają od tego, co produkowałem kiedyś. 
Oczekiwali, że będę nagrywał filmy na temat tego, jak mieć trójkąt czy 
jak błyskawicznie przelecieć kobietę. Chcieli trików spod lady. Ja nato-
miast coraz częściej tworzyłem materiały o relacjach, a nie stricte o uwo-
dzeniu. 

W tym czasie doszedłem także do wniosku, że wielu spośród klientów 
moich stacjonarnych szkoleń ma jeden zasadniczy brak, który nie pozwa-
la im osiągać dobrych wyników w podrywie. 

Nie jest tajemnicą to, że kobiece mechanizmy selekcji partnerów wy-
pracowały się przez wieki w  drodze ewolucji. Pierwsze nauki guru od 
uwodzenia głosiły chwytliwe hasło „leć nad konkurencją”. Odnosiło się do 
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tego, że jak zaczniesz używać technik uwodzenia, to możesz być nikim, 
a i tak będziesz miał piękne kobiety. Dzieje się tak za sprawą odpowiednie-
go postępowania. Każdy z początkujących w naukach uwodzenia jarał się 
tym, że istnieją drogi na skróty. W końcu nie muszę pracować nad sobą 
latami, żeby pewnego dnia zostać sławny i osiągnąć łatwość w kontaktach 
z dziewczynami. Albo nie muszę tyrać siedem dni w tygodniu przez lata, 
żeby zarabiać duże pieniądze, kupić superbrykę i na to przyciągać kobiety. 
Przecież jeśli ktoś otacza się wciąż superlaskami, to musi być megaprzy-
stojny, sławny albo bogaty. A tu nagle dostajesz klucz, dzięki któremu mo-
żesz uzyskać to samo bez pracy nad swoim sukcesem.

Należy zgodzić się z  tym, że samo zwiększenie świadomości relacji 
i tego, co działa na kobiety, pomaga znacznie polepszyć Twój podryw. Jed-
nak można pokusić się o stwierdzenie, że istnieje coś takiego jak wartość 
faceta. I to jest niezależne od jego świadomości kobiet.

Na moje szkolenia trafiało wielu chłopaków, którzy nie wydawali się 
kobietom zbyt wiele warci. Problem polegał na tym, że nawet mając naj-
lepsze narzędzia do uwodzenia, prędzej czy później wyjawią przed kobietą 
swoją wartość. Pod pojęciem wartości rozumiem zaradność, ambicje, wy-
gląd, status, komunikatywność czy siłę przebicia. To właśnie podobne ce-
chy w pozauwodzeniowym świecie naturalnie przyciągają kobiety.

Aura uwodziciela pociąga je, zachęca do seksu, ale nie buduje zaufania 
i poczucia bezpieczeństwa. Twoje kompetencje pozauwodzeniowe są tak-
że ważne, abyś nie czuł się wyrzutkiem i sam dobrze o sobie myślał. A to 
właśnie zwiększa poczucie wartości i z tym łatwiej się uwodzi.

Myślałem, co mogę zaoferować mężczyznom, żeby otrzymali wszystko, 
czego potrzebują. Chciałem stworzyć taki kurs, żeby nie tylko nauczył ich 
konkretów o kobietach, ale stworzył z nich dobrą partię. Jeśli ktoś nie miał 
dobrych męskich wzorców z domu, miałby okazję je nabyć. I tak spędziłem 
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wiele miesięcy, codziennie tworząc kurs Gracz doskonały. Był on po części 
wypadkową moich ówczesnych przemyśleń na temat uwodzenia.

Po prostu zauważyłem, że mając lepsze ciało, będąc lepiej ubranym, 
umiejąc się odnaleźć w każdej sytuacji, jest znacznie łatwiej uwodzić ko-
biety. Im mniej masz takich asów rękawie, tym bardziej musisz się napra-
cować, żeby zwrócić uwagę dziewczyn. W dodatku Twoje poczucie warto-
ści i pewność siebie naturalnie rosną, jeśli porównując się z konkurencją, 
wypadasz dobrze. I to jest coś, co trudno jest przeskoczyć, używając hip-
nozy czy klepiąc przed lustrem: „Jestem panem świata”. 

Fakt, że kiedyś kobiety zatrzymywały się same, mimo że widziałem 
u siebie wiele braków, ale w tamtym czasie moje poczucie wartości pozo-
stawiało wiele do życzenia. Dlatego trudniej być pewnym siebie, zagadu-
jąc wysokiej klasy kobietę. Podświadomie czułem, że nie jestem mężczy-
zną, jakiego ona szuka. Znam bardzo wielu chłopaków zajmujących się 
w życiu tylko uwodzeniem. Ubierają się oni bardzo przeciętnie i są bezro-
botni albo pracują na najniższych posadach. Mają wywalone na wiele rze-
czy w życiu, ale charakteryzuje ich podejście w stylu: „wszystko ze mną 
w porządku”. Nie wiem, czy wskazałbym chociaż jednego, który ogarniał 
naprawdę bardzo seksowne kobiety. 

Wiedziałem, że tworząc Gracza doskonałego, dam facetom prawdziwą 
pigułkę przemiany. Czułem się z tym dobrze i spójnie, tak jak dziś czuję się, 
pisząc tę książkę. 

Mimo mojego już spokojnego podejścia do kobiet, cały czas działo się 
u mnie bardzo dużo. Oczarowanie płci przeciwnej przychodziło mi praw-
dopodobnie łatwiej niż kiedykolwiek wcześniej. Myślę, że kobiety widzia-
ły we mnie fajnego, ogarniętego faceta, który umie z nimi postępować, ale 
nie przypomina playboya. W starych latach świetności dziewczyny ulega-
ły mi z wielką łatwością, ale zauważały to, że jestem babiarzem. To łatwo 
było dostrzec z daleka. Niektórym mogło to przeszkadzać. 



Wyobraź sobie, że poznajesz seksowną laskę i nie możesz się jej oprzeć, 
ale czujesz, że ona kokietuje też innych. Trudno Ci z niej zrezygnować, ale 
nie podoba Ci się to, że jest otwarta na wszystkich kolesi. Ja mogłem po-
wodować podobne odczucia u kobiet. Jarało je to, że uwodziłem je i roz-
budzałem, ale ich wyobraźnia mogła podpowiadać im, że mój styl życia 
polega na zaliczaniu.

W późniejszym etapie chowałem swoje duże doświadczenie za płasz-
czem normalności. Przypominałem faceta na poziomie, z  którym jest 
o czym porozmawiać. Można było zaznać ze mną smaku potraw w róż-
nych restauracjach i posłuchać ciekawych opowieści. Nie wyglądałem na 
kogoś, kto tylko czeka, żeby dobrać się do nich, więc pewnie przypuszcza-
ły, że nie zależy mi na zaliczaniu. Taki model faceta jest ciekawym ką-
skiem. Zadbany, na poziomie, pewny siebie i umiejący zająć się kobietą. 
Nastawiony na sukces, a nie dymanie panienek.

Mam wrażenie, że tak mogłem być odbierany i mogło to być przyczyną 
tego, że miałem wciąż wiele przygód, mimo że stan mego umysłu był inny 
niż na początku mojej drogi. 
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GOTOWY, BY MIEĆ

Była niedziela, a ja wyczerpany po udanym weekendzie z jedną z moich 
dziewczyn zbierałem się właśnie, aby odprowadzić ją na pociąg. Kiedy to 
zrobiłem, wróciłem do mieszkania odetchnąć. Tak bardzo cieszyłem się 
z tego samotnego wieczoru. Lubię te ciche chwile po tym, jak ktoś odwie-
dzi mnie na dłużej. Dobiegła godzina dwudziesta trzecia, gdy nagle dosta-
ję na Messengerze zdjęcie trzech nagich kobiet z wypiętymi tyłkami. Po-
wyżej treść: „My trzy, ty sam. Wchodzisz w to?”. 

Zgadnij, od kogo dostałem to zaproszenie? Od mojej koleżanki SA 
(Sekretny Agent), znajomość z nią przybliżyłem już w tej książce. W jed-
nej chwili doznałem przeciwnych emocji. Z jednej strony byłem bardzo 
ucieszony tą propozycją. Wyobraźnia natychmiast się uruchomiła. Wie-
działem, że nie mogę stracić tej szansy. Z drugiej strony zdawałem sobie 
sprawę z tego, że dostałem ją w nieodpowiednim momencie. Byłem wy-
eksploatowany po weekendzie z miłą koleżanką i nadeszła już pora spania. 
Marzyłem tylko o tym, żeby zakryć się kołdrą i odjechać w krainę snów.

Wymieniłem z SA kilka wiadomości i za chwilę siedziałem w taksów-
ce, która wiozła mnie na orgię. Zapukałem do ich drzwi i otworzyła mi 
najstarsza z dam. Przywitaliśmy się buziakiem i znalazłem się w przytul-
nym mieszkanku gdzieś w  Warszawie. Dziewczyny były ledwie ubrane. 
Jedna miała na sobie jakąś prześwitującą halkę, druga same stringi, a trze-
cia była całkiem naga. Usiadłem na płasko na długowłosym dywanie, 
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opierając się o sofę. Po chwili SA usiadła na mnie okrakiem, okłamując 
mnie, że za mną tęskniła, i udając zainteresowanie moim życiem. 

Wspólnie dbaliśmy o dobrą atmosferę, będąc dla siebie miłymi. Kiedy 
moja koleżanka siedziała tak na mnie, wziąłem do ust jej sutka i dałem jej 
klapsa. Jedna z pozostałych zbereźnic wyznała, że spodziewała się, że będę 
się krępował, i jest zdziwiona moją swobodą. SA odpowiedziała jej krótko: 
„On nie. On się nie krępuje”. Kiedy zaczęliśmy się całować, dziewczyny 
zareagowały jak kot na widok szybko przemieszczającego się obiektu. Na-
tychmiast zauważyły, że coś się dzieje, i jedna z nich podbiegła ściągnąć 
mi spodnie. Natychmiast przy moim penisie znalazły się trzy głowy roz-
szalałych kocic, które łapczywie zabiegały o możliwość possania.

Wszystko byłoby jak w bajce, gdyby nie fakt, że organizm mi się zbun-
tował. Szczerze mówiąc podczas całego mojego życia nie sprostałem zada-
niu tylko kilka razy. Były to wyjątkowe chwile, gdy byłem pijany i chory 
jednocześnie. Czułem, że tym razem sytuacja może się powtórzyć. Czu-
łem się w trupa przemęczony. Było bardzo późno i pewnie podświadomie 
chciałem sprostać sytuacji. Nie czułem tego wyraźnie, bo byłem zrelakso-
wany, ale jednak. 

Na szczęście dziewczyny zachowały się perfekcyjnie. Zamiast wywie-
rać na mnie presję, zajmowały się sobą. A ja, kiedy chciałem, to dołącza-
łem do nich odgrywać rolę samca na tyle, na ile mogłem. W czasie naszej 
zabawy do SA wypisywał jakiś facet. W końcu rzuciła telefon na dywan, 
a on znalazł się pod nogami zajmujących się sobą dziewczyn. Podniosły 
go i kiedy spostrzegły, że na jego ekranie toczy się dyskusja z jakimś go-
ściem, zaczęły wysyłać mu zdjęcia, jak się pieszczą. Było do przewidzenia, 
że za trzydzieści minut typ już dzwonił do naszych drzwi.

Nie było mi w smak towarzystwo innego samca, ale to ich chata. Były ko-
bietami, więc dla nich lepiej, jak dołączy kolejny facet. Kiedy zadzwonił dzwo-
nek od drzwi, ja akurat znajdowałem się w  sypialni z  koleżankami SA 
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i przyjmowałem instrukcję lizania cipki. Ta starsza z nich pokazywała mi fach 
na tej najmłodszej. Po chwili otwierają się drzwi i w progu staje SA z nowym.

Kiedy ten mnie zobaczył, wypalił „Rafał?”. Okazało się, że kojarzy mnie 
z uwodzenia. Jaki świat mały. Cóż za okoliczności. Był striptizerem. Kawał 
chłopa pokrytego tatuażami. Nie wiedział, jak się zachować. Widząc jego 
skrępowanie, SA, jak przystało na zadziorną sukę, zgotowała mu dodatkowe 
utrudnienie. Podeszła do mnie i usiadła mi na kolanach. Więc ja siedziałem 
na łóżku z trzema dziewczynami, a nasz nowy adonis stał nadal przy drzwiach. 

Jedna z dziewczyn palnęła: „Zdejmij koszulkę!”. A on na to: „Tak od 
razu?”. Po czym zaczął tłumaczyć, że on tańczy w klubie, i wymieniał miej-
sca i daty, w których mogą go zobaczyć. Ojoj, nie brzmiało to bohatersko. 
SA zabrała go do osobnego pokoju i  przychodziła do nas co chwilę, że 
traci cierpliwość, bo gość, zamiast się nią zająć, dopytywał o mnie i o to, 
co ze mną robiły. Niebawem poszedłem do domu i życzyłem im miłej za-
bawy. Moje upragnione łóżko czekało. 

Innego dnia SA przyjechała do mnie z jedną ze swoich koleżanek i tym 
razem wszystko wyglądało jak w bajce. Pieprzyłem je po kolei, a potem 
dwie naraz. Zmieniały się, skacząc na mnie, i było cudownie. Kiedy robi-
łem to z jedną, druga nagrywała to na telefon. I na zmianę. Zachowywali-
śmy się jak dzisiejsze nastolatki dokumentujące wszystko, co robimy. Seks 
z jedną partnerką niestety ustępuje takim akcjom. Napisałbym, że poczu-
łem się jak bóg, ale szczerze mówiąc, miałem wrażenie, jakby mi się to 
należało. Na tym etapie byłem już gotowy uczestniczyć w  takich sytu-
acjach. Było to częścią mojej rzeczywistości. 

I co ciekawe: kiedy widzisz na filmie porno, jak kilka dziewczyn zaj-
muje się facetem, to myślisz, że gdyby Ciebie spotkała taka sytuacja, to 
umarłbyś z  rozkoszy. W rzeczywistości okazuje się, że lepiej wyglądało 
to na filmie. Oczywiście jest przyjemnie i cała ta akcja robi jakieś wraże-
nie, ale nie podnieca tak jak wyobrażenie o niej.
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Swoją drogą niedługo po akcjach z tymi otwartymi dziewczynami oka-
zało się, że to po prostu kurewki. Dorabiały sobie w tym mieszkaniu, do 
którego mnie zaprosiły. Nawet SA, mimo tego, że się zapierała, że ona nie 
bierze za to pieniędzy, została odnaleziona na portalach, na których ogła-
szają się podobne panny. Cóż, od samego początku ten Sekretny Agent 
wybrzmiewał w moich uszach jak prostytutka, ale nie miałem dowodów. 
Ale jak można za to płacić? Niektórym to nie przeszkadza. Frajda jest, 
kiedy jesteś przez nie wybrany, mimo że nie narzekają na brak seksu. 

Przyszedł także czas na Murzynki i kolejne gorące przygody. A wszyst-
ko to mimo nieprzywiązywania szczególnej uwagi do kobiet. Być może 
dzięki temu, że stałem się doskonalszy, niż byłem przed laty. I nie mam na 
myśli jedynie umiejętności uwodzenia, a całokształt.

Coś w człowieku zmienia się, kiedy ma się tak duże doświadczenie. 
Zaczynasz rozumieć seksualność na innym poziomie. Zdajesz sobie spra-
wę, że pewne podziały na łatwiejsze i  trudniejsze dziewczyny to iluzja. 
Wystarczy świadomość obecnej chwili i umiejętność czytania kobiet. Ma-
jąc na uwadze, że to tylko człowiek z seksualną naturą, która jest słabością 
każdego z nas, możesz to wykorzystać, by być z nią blisko. 

Nabierasz dystansu i coraz rzadziej używasz stwierdzeń typu „wyszło/
nie wyszło”. Tak wiele rzeczy jest względnych. Tak wiele praw jest względ-
nych. Można być lamusem i  mieć powodzenie dlatego, że zrobi się coś 
popularnego na YouTubie. Można być twardym i męskim facetem i żyć 
w celibacie. Można być za pewnym siebie, a także zbyt mało pewnym sie-
bie. Po długim czasie spędzonym na rozważaniu praw rządzących uwo-
dzeniem zdaję sobie sprawę z pewnej względności.

Możesz być mistrzem uwodzenia, a przebije Cię nowicjusz, bo dyspo-
nuje dobrą energią. Dużo czynników się składa na efekt. To nie tylko do-
świadczenie mówi o  Twojej skuteczności, natomiast jego wartość jest 



także nieoceniona. Doświadczenie pozwala nie popełniać tych błędów, 
przez które małolaci tracą kobiety. A to już wiele. Będąc świadomym, nie 
utrudniasz sobie gry, a idziesz najkrótszą drogą do celu. Patrzysz na kobie-
tę i widzisz, gdzie znajduje się jej uwaga. Natychmiast odczytujesz subtel-
ne sygnały świadczące o jej gotowości na coś więcej i bez wahania dajesz 
jej to śmiałym działaniem.

Zdobyłem duże doświadczenie, które pozwoliło mi na tyle przyzwy-
czaić się do kobiet, że czując się przy nich swobodnie, dostaję od nich bez 
wysiłku to, co najlepsze. To takie proste, a jednocześnie trudne. 
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JAKI JEST SENS WSZYSTKIEGO?

I po co to wszystko? Jaka jest pointa? Po co te wszystkie kobiety? Czy było 
warto? Co dalej? Napisanie tej książki pozwoliło mi lepiej zrozumieć sa-
mego siebie. Człowiek nie zawsze zadaje sobie potrzebne pytania. Czasem 
żyjesz latami i nawet nie wiesz, że się zmieniłeś. Robisz pewne rzeczy au-
tomatycznie. Podobnie było ze mną. Zmieniłem się. Kiedyś robiłem dużo 
szumu dla osiągnięcia efektów. Dziś mam te efekty, chociaż nie staram się 
o nie specjalnie. To jest już inny etap.

Kiedyś moją głowę zajmowała jedna misja – związana z rozgryzieniem 
praw rządzących relacjami. Dziś myślę już o czymś innym. Nie żyję uwodze-
niem. Z kobietami spotykam się w sposób unormowany. Drażnią mnie zbyt 
gwałtowne historie moich znajomych, którzy chwalą się podbojami miło-
snymi. Nie sądziłem, że przyjdzie kiedyś taki czas, w którym wysłucham od 
kumpla kilku opowieści o jego nowych zdobyczach, a sam nie powiem nic. 
Teraz, kiedy poznaję kobietę i mam z nią przygodę, po prostu często wolę 
zostawić to dla siebie. Niewiele daje mi opowiedzenie tego komuś. 

Nigdy nie starałem się szpanować dziewczynami, ale teraz nawet często 
nie wspominam o tym, że ktoś się pojawił. Przytrafiło mi się parę śmiesz-
nych sytuacji w życiu. Przez to, że nie przyprowadzałem prawie nigdy swo-
ich dziewczyn na spotkania z kolegami, niektórzy z nich myśleli, że one nie 
istnieją. Miałem takich znajomych, jak na przykład pewien Artur z Toru-
nia. Jak kogoś poznał, to organizował imprezę, na którą zapraszał mnóstwo 
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ludzi, żeby zobaczyli go z dziewczyną. Jednego razu zrobił swoje urodziny 
i powiedział mi, że zamówił dziwkę, żeby dojechała o północy. Przeprosił 
mnie za to, że obsłuży ona tylko jego i drugiego kolegę, bo nie starczyło 
mu kasy, żebym się załapał. Nie mogłem uwierzyć w to, jacy ludzie chodzą 
po tym świecie. Nie dość, że i tak bym się nie zgodził na takie klimaty, to 
jeszcze widać tutaj, jak bardzo kogoś boli to, że robię swoje i nie chcę ni-
komu tym imponować. 

Inny kolega podszedł kiedyś do mojego kumpla na dyskotece i powie-
dział: „Ciebie to zawsze widzę z jakimiś blondynami. A Rafała to nigdy nie 
widziałem”. To tylko pokazuje, że jak chcesz, żeby Tobie wierzyli i  żeby 
o Tobie mówili, to powinieneś robić pokazówkę. To nie dla mnie. Znam 
takich, co wciąż widywani są z pięknymi kobietami. Niektórzy spośród 
nich są prawiczkami. Znam też takich, którzy popisują się w towarzystwie 
i uwodzą pokazowo kobiety. Nie robią tego dla siebie, tylko na pokaz. Ja, 
gdy czuję się obserwowany przez kogokolwiek, komu zależy, żeby zoba-
czyć mnie w akcji, wyłączam się. 

W każdym razie przez konieczność zagłębienia się w siebie na potrze-
by tej książki zrozumiałem, że doszedłem do momentu, w którym uwo-
dzenie ujmuję teraz w zdrowych granicach. Przeszła mi fascynacja tym 
procesem na tyle, że nie myślę o tym całe dnie, tak jak kiedyś. Nie myślę 
o tym wcale. Ale nadal uważam, że ciągnie mnie do kobiet bardziej niż 
przeciętnego Kowalskiego. Widząc skąpo ubraną kobietę, biorę wdech 
przez zęby i odruchowo myślę, czy mam czas, żeby do niej iść. 

Moje myśli teraz krążą wokół samorealizacji. Czyli tak jak zawsze. Po-
jawiają się nowe wyzwania i ekscytacja wynikła z ich realizacji. Zaakcepto-
wałem także to, że nie będę w stanie wciąż nagrywać filmów na YouTube'a, 
w  których zapalony rozprawiam o  technikach uwodzenia. Nie wiedzia-
łem, co ze mną jest nie tak, że nie umiem tak jak kiedyś czuć podniecenia 
na myśl o tym, żeby zdradzić innym, jak na przykład złamać kobiecy opór 
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przed seksem. Po prostu czas zaakceptować to, że jestem już na innym 
etapie. Nie zamierzam biegać z kamerą i nagrywać, jak podrywam dziew-
czyny. Będę służył radą tym, co są na etapie, na którym sam się kiedyś 
znajdowałem, ale nie cofnę czasu. Muszę iść przed siebie, by wykorzystać 
w pełni swój potencjał.

Wracam do pasji i ożywiam to, co we mnie wygasło jakiś czas temu. 
Obecnie dużo radości daje mi muzyka i chcę zrealizować swoje marzenia 
muzyczne, które zaniedbałem lata temu. Uważam, że droga, którą prze-
szedłem, była tego warta. Myślę, że uleczyłem swoje rozgoryczone serce 
i ustabilizowałem swoje emocje dotyczące kobiet. 

Bardzo ważne jest w naszym życiu, abyśmy szli w kierunku, jaki wska-
zuje nam intuicja. Umiejętność wyłączenia mózgu i wsłuchania się w swo-
je serce jest kluczowa dla naszego szczęścia i spełnienia. Na co dzień za-
głuszamy i zabijamy w sobie przejawy naszych pragnień i tęsknot. Czasem 
coś Cię popycha, żeby wejść na drzewo. Innym razem masz ochotę stwo-
rzyć coś albo podjąć dodatkową pracę. Nie analizuj tego. Zrób to. Tak wła-
śnie powstała książka, którą czytasz. 

Nie miałem w planach jej pisać i wówczas byłem bardzo zajętą osobą. 
Wszedłem do mieszkania z randki i nim zrobiłem cokolwiek, otworzyłem 
laptop i zacząłem pisać. Nie zastanawiałem się nad niczym. To nie był wy-
bór umysłu, tylko potrzeba serca. I mam nadzieję, że jesteś w  stanie to 
odczuć. Nie ma tu kalkulacji. Nie mam nic do ukrycia. Przez ostatnie lata 
byłem panem coachem i tak niewygodnie było mi w tym kombinezonie, 
że chciałem ochlapać go gównem. Nie jestem chłodną w ocenie maszyną 
do analizy sytuacji. Rzadko chodzę w marynarkach. Nie mam także misji 
zmiany świata i nie chcę, aby każdy ogarniał świetnie kobiety. W sumie to 
dla mnie bez znaczenia. Mimo to kiedy słyszę dialog kursanta z kobietą i wi-
dzę, że mu wchodzi, to zaciskam pięści i krzyczę: „Jest!”. Cieszy mnie mój 
wpływ na ludzi, ale jednocześnie wkurwiam się, że w centrum Warszawy 
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niedługo będą musieli zamontować znaki drogowe dla uwodzicieli, żeby 
ci się ze sobą nie zderzali, biegając za kobietami. 

To jest paradoks. Z jednej strony lubię pomagać ludziom, a z drugiej 
strony nie chciałbym, aby ktokolwiek miał moją wiedzę. Może dlatego 
największe tajemnice zawieram w płatnych kursach, aby mieć tę świado-
mość, że odcinam tłumy od tego, co mnie stanowi i co jest mi bliskie. Tę 
wiedzę posiądą tylko najbardziej zdeterminowani. 

Sęk to poznać swoją naturę. Musisz zacząć robić to, co oddaje Ciebie 
w  pełni i  Cię nie ogranicza. Pomogłem setkom, a  może tysiącom męż-
czyzn być bardziej męskimi i  osiągać efekty w  kontaktach z  kobietami. 
Pracowałem z różnymi ludźmi, także tymi, którymi kiedyś bym pewnie 
gardził. Naturalnie nie miałem tolerancji dla słabości. Zawsze żartowałem 
sobie z innych, jeśli zauważałem u nich słabości. Do dziś to robię w moim 
życiu prywatnym.

Teraz pozwalam sobie na wolność i odseparowuję się od wszelkich toż-
samości. Po prostu ja i intuicja. I to samo radzę Ci zrobić, jeśli dotarłeś aż 
tutaj i nie zamknąłeś tej książki na wczesnym etapie. Jeśli czujesz potrzebę 
przeżyć, jeśli chodzi o kobiety, to nie wypieraj tego, tylko doznawaj. Po-
znasz to, nasycisz się tym i tylko tak zrozumiesz, czym to jest i czy jest Ci 
to potrzebne. Jeśli od początku myślisz tylko o związku, to także na siłę nie 
staraj się biegać za kobietami. Ja przeżyłem swoją własną drogę i nie mu-
sisz nią iść. Jeśli jednak któreś z moich przeżyć jest Ci bliskie, możesz sko-
rzystać z mojego doświadczenia. 

Droga, którą przeszedłem, była mi potrzebna do tego, żeby zyskać 
prawdziwy obraz kobiet oraz siebie względem nich. Zupełnie lepiej się 
czuję teraz, gdy wiem, jaki smak mają doznania, które wcześniej były jedy-
nie w mojej wyobraźni. Nie odczuwam już nostalgii, tęsknoty za marze-
niami ani żalu do kobiet, które towarzyszyły na początku mojej drogi. 





Teraz, będąc spełnionym na tle towarzyskim facetem, jest mi znacznie 
łatwiej skoncentrować się na innych ważnych aspektach życia. Wypraco-
wałem to zdrowe podejście do kobiet, które być może niektórzy mają na-
turalnie. Moja droga była inna. Nie wiem, czy kiedykolwiek poznam od-
powiedź na pytanie, dlaczego zaangażowałem się w podryw tak bardzo, 
i będę tej odpowiedzi pewny. Ale nie jest to dla mnie ważne. Czuję się 
dobrze z moją historią i niczego nie żałuję. 

Miło mi było podzielić się z Tobą moimi doświadczeniami. Dzięki Ci 
za to, że jesteś! Widać, że musieliśmy na siebie trafić. 

Niech wiedzie Ci się jak najlepiej!
Rafał






